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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro S. Macieja Apostoła. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnioskiem  JO. 

XięciaNam iestnika K rólestw a, w drodze szczegó l­
nej M o n a r s z e j  łaski, N a j m i ł o ś c i w i e j  rozkazać ra ­
czył, dozw olić przebywającem u na osiedleniu  
w'okręgu Omskim, pzestępcy politycznem u ro­
dem z K rólestw a, M aurycem u K ow alew skiem u, 
powrócić na łono rodziny, z przypuszczeniem  go 
do używania takicb praw, jakie podobnym  prze­
stępcom  nadane zostały N a j w y ż s z y m  Ukazem z d. 
17 (29) kwietnia 18A7 r.

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I .  P rzez  N a j w y ż s z e  ro zk azy  J E G O  C E S A R S K O -K R O - 

L E W S K IE J  M O Ś C I,  uw oln iony  na  w łasne  żądanie  
®d-służby: feldfebel s t ra ż y  ogniow ej w  W arszaw ie ,  
szlachcic Wiosłowate, w yn agro dzo ny  zostaje p rz y  dv- 
wissji ran gą  reg es tra to ra  kollegjalnego. P o su n ię ty  z a s ­
sessors  kolleg. na ra d c ę  dw oru : se k re ta rz  arch iw um  
kancellarji R a d y  adminis tracy jnej  Wenda, ze s t a r s z e ń ­
stwem. M ianowany: naczelnik w ydzia łu  doch o dów  n ie ­
s ta łych w Komuiissji  Rz, P .  i 8 . r a d c a  s tanu Muszyń­
ski, d y rek to rem  tegoż w ydzia łu ; uw oln iony  o d  s łużb y  
na w łasne  żądanie: d y re k to r  w ydzia łu  d o ch o d ó w  n ie ­
sta łych  w K om . Rz. P. i S  rzeczyw is ty  radca  s tanu  
Ciechanowski, z m u ndurem  do u rz ę d u  p rzyw iązan ym . 
(Podp .)  P rezy d u jąc y  w Radzie  adminis tracyjnej,  jene ra ł-  
ad ju tan t  Paniułin.

W iadom ość o osobach zaślubionych w upłynio- 
nym roku w parafiach: Prawosławnych: a) Soboru: 
kawalerów z pannami 34, z wdowam i 7, w dow ców  
z pannami 2, razem 43: b) p n y  ulicy Podwal: ka­
walerów z pannami 4, z wdowami 1, w dow ców  
z pannami 1. razem 6;— R zym sko-katolickich: Śgo  
Jana: kawalerów z pannami 238, z wdowam i 29, 
w dow ców  z pannami 33, z wdowam i 23, razem 
323; —  Śgo Krzyża: kawalerów z pannami 331, z 
wdowam i 51, w dow ców  z pannami 82 , z w dow a­
mi 33, razem 477; — Śgo Andrzeja: kawalerów z 
pannami 237, z wdowam i 33, w dow ców  z panna­
mi 4,4, z w dow am i.12, razem 326;— Sgo A leksan ­
dra: kawalerów z pannami 121, z wdowami 2 8 ,  
w dow ców  z pannami 31, z wdowam i 15, razem  
195; —  Panny Marji: kawalerów z pannami 192,

z wdowam'i 28, w dow ców  z pannami 35, z w d o ­
wami 17, razem 272;— Wolskiej: kawalerów z pan­
nami 28, z Wdowami 7, w dow ców  z pannami b ,  
z wdowam i 4, razem 4 5 ;—1 Pfagskiej: kawalerów  
z pannami 57, z wdowam i 14, w dow ców  z pan- 
mami 12, zw dow aini 8, razem 91;— Greko unickiej: 
kawalerów z pannami 4;— Ewangelickosaugsburg'- 
skiej: kawalerów z pannami 138, z wdow am i 15, 
w dow ców  z pannami 31, z wdowam i 13, razem 
197; —  Ewangelicko-reformowanej: kawalerów z 
pannami 15, z wdowami 2, w dow ców  z pannami 
5, z wdowam i 2, razem 24;— z  gm iny starozakon- 
nych: kawalerów z pannami 1399, z wdowam i 215, 
w dow ców  z pannami 264, z wdowam i 128, razem  
2003. ___________________

BIBLIOTEKA DLA MŁODZIEŻY.
M ło d e  lata przeznaczone na ksz ta łcenie  u m y s łu  i 

serca, na sposobien ie  się do przysz łego  zaw odu, są 
na jw łaściw szą , a  może j e d y n ą  p o rą  do nabycia  tych 
różn o ro d n y ch  w iadom ości,  k tó re  posiadać  pow inien  
k a ż d y  wy ksz ta łcony  człowiek. P o trzeb n e  są  więc xiążki 
d la  m łodzieży, p isane ła tw ym  i jasnym  stylem, a ,p r z e ­
cież nie pow ierzchow nie  t r ak tu jące  o p rzedm io tach .  
Oi, k tó ry m  ich w yłączny zaw ód , dozw ala  pew n ą  tjdko  
Część w iadom ości nabyć ,  p o w ezm ą  z takiego zbioru , 
ogólne w yob rażen ie  um ieję tności , nauk  i l i te ra tury , a 
z jeg o  części h is to ryczn e j ,  op isow ej i pow ieściow ej ,  
u tw ie rd zą  se rca  sw oje p rzy k ładam i pobożn ośc i  i cnoty, 
i zam iłu ją  p iśm iennictwo kra jow e. T a k ie  dzieła, s y ­
s tem atyczn ie  d o  celu zmierzające, w y ch o d z ą  we w szy ­
stk ich  k ra jach ,  a w żadnem  nie spuszczono  z uwagi 
ogólnego dążenia; t. j .  religji,  moralności ,  o św ia ty  i p o ­
żytecznej rozryw ki.  P o d o b n y m  zbiorem , Zamierzam 
pom nożyć  p iśm iennictwo nasze. S to su jąc  się do p o ­
t r zeb y  czy te ln ików  p o lsk ich ,  sądzę , że w 3 6u  tomach; 
o be jm ujących  po 320 (mniej więcej) stronnic, dość  śc i­
słego d ruk u ,  można zamieścić to , co dla młodziezt '  
p łc i oboje j  na jpożyteczn ie jszem  i na jbardz ie j  zajmu- 
jącem  będzie . K ażd y  tom, a najwięcej dw a, z łożą  o so ­
b n ą  całość i m ożna będzie  nabyw ać  j e  po jedynczo ,  
albo zapisać się na  w szystk ie .

Zam ierzony  zb iór  obejmie:
D uch  w iary  chrześcijańskiej tom (, Zw ycza je  i o b y ­

czaje ziemian i lu d u  polskiego t. ) ,  W y k ła d  p o p u la rn y  
F izy k i  t. J, Chemji t I ,  Astronomji t. i ,  liistoi-ji natu-

ra loe j t. 3, Jeograf ji  t. 2, P o d ró ż e  n a jno w szen  n a jb a r ­
dziej zajm ujące t. 4, Z arys  l i te ra tu ry  polsk ie j ,  7, d o łą ­
czeniem w zo rów  z najce ln iejszych p isa rzy  t .  2, Z a ry s  
l i te ra tu ry  s ta roży tne j i now oży tne j w szystk ich  k ra jó w  
t. 4, M alowniczy o braz  z opisaniem s ta tys tycznem  i je o -  
graficznem G es.R ossy jsk iego  i K r. Polskiego 1 .1, Histo- 
r j ę p o lsk ą ,  s ta roży tną ,  średn ich  w iek o w i  po jed y n c z y ch  
kra jów  t. 8, Pow ieśc i dla doras ta jące j m łodz ieży  t. 5, 
Życ io rysy  s ław nych  k ra jo w ców  t. I ,  Ż yciorysy  s ła ­
wnych mężów z obcych  na ro d ó w  t . l ;  pazem tom ow  36.

Do w ykonania  takiego p rzed s ięw z ięc ia ,  p o tr z e b a  
w sp ó łp raco w n ik ó w  posiadająęjmh g ru n to w n ie  nauki i 
umiejętności, k tó ry c h  zarys  d la  m łodzieży napisać  mają, 
lecz plan dzieła  i dążność  jego, zależyć będzie od j e ­
dnej osoby. Z b ió r  ten, m ający na celu po w sżechn ą  u -  
żyteczność  i mogący  być  pom ocą  w  w ychow aniu  do- 
m ow em , ju ż  od  daw na  miałem na myśli . P rag uę  w ydać  
go za cenę j a k  ty lko  być  może najtańszą. T a k i  w ięc 
tom, j a k i  dziś kosz tu ję  od rś. ł k. 20 do. rs. 1 k. 50 
(ód złp. 8 do <0) a z rycinam i d o  dw ó ch  rub l i  d o c h o ­
dzi, ko sz tow ać  będzie p rzy  zapiśanSu ślę  na zup e łn y  
zb iór  po  kop .  75 (5 zł.) w W arszk w ie ,  a z p rz e s y łk ą  
p rzez  pocz tę  k o p .  85 (zł. 5 gr.  20).- G dzie  zaś w y p a ­
dnie dać  ryciny, lub d rzew ory ty ,  tam  za k a ż d ą  tablicę  
doliczy się po gr .  10.

N a w y d aw an ie  Biblioteki dla młodzieży polskiój, ogła­
szam zapis  p ren um eracy jny ,  bez  poprzedniego, sk ła d a ­
nia p ien iędzy  k tó re  w noszon e  b ę d ą  p rzy  odbiorze  w y ­
d aw a n y ch  tom ów . L ista  zap isu jących  się, zostanie <0-  
głoszona  d ru k iem .— P o  zamknięciu  zapisu, cena p o ­
w róci na daw nie jszą  d o tąd  uży w aną  s topę , to  .jest do 
rs. 1 k . 50 za tom . Z b ió r  cały ukończony  będ z ie  w c ią­
gu lat trzech  t, j .  1859, i 8 6 0 ,  1861. W  bieżącym ro k u  
wyjdzie tom ów  osin. .'t'X

Ilość zapisów  w yśw ieci stan p iśm iennic twa naszego, 
i w skaże ,  czyli dla  t rzydz ies tu  tys ięcy rodzin , m ogą­
cych zakupy  wać x iążki po lskie  (obejmuję w tej l iczbie  
sam e ty lko  w yksz ta łceńsze  i zamożniejsze klassy) m o ­
żna będzie w y daw ać  x iążk i za cenę zn iżoną , Czyli też  
na dal, a m oże i na  za w sze ,  trżeba dt-ukować ó d  700 
do 8 00  exem p. naznaczać  na nie w y so k ą  ctńrę, a  z nićj 
o d s tę p o w a ć  p o ło w ę  xięgarzom , k tó rzy ,  (bo dla k ażd e ­
go t r z e b a  być  spraw ied liw ym ), i t a k  z nie małym za- 
ebodem  i zw ło k ą  p rzed a ją  tę szczup łą  liczbę. P rz e k o ­
nam y się więc, czyli p rzez  zniżenie ceny, a pom nożenie  
od b v tu ,  w nijdziemy na  d rogę  p o s tęp u  w w ydaw nic tw ie
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Przegląd Tygodniowy.
Rozum ludzki » rozum plasi. — Pan Babinet, astronomja 
i dzikie gęsi. — Jesień i zima. — Różnica pomiędzy War­
szawą i Paryżem.— Cnota i ekonomja polityczna. —  Ma­

gnetyzm i magja.

W  początku ubiegłego tygodnia matka na­
sza przyroda wabnym i obiecującym uśm ie­
chem zapow iadała wiosnę. Boreasz potę­
żnym okiełznany kagańcem i silnym przyku­
ty łańcuchem do lodowatych gór północy, 
nie śm iał i nie m ógł do nas sięgnąć rnroźne- 
» i  wichry. Najlżejsze jedynie zefiry łago- 
dnem tchnieniem rozstajały ziemię, słońce  
Wzbiło się wysoko na widnokręgu, osuszało  
i upładniało jej łono. D rzew a rozbudzone do 
Rowego życia, zaczęły  w ypuszczać pączki, 
najrozumniejsza nawet istota na ziemi, cz ło ­
wiek zwątpił w naukę, w rozum, w przepo­
wiednie astronomów grożących oddawna sro­
gą zimą i uwierzył, że u nas w lutym może 
się zacząć wiosna.

Ale nie dziwmy się słabem u i ułomnemu 
człow iekow i, że się dał złudzić płonną n a ­
dzieją, kiedy dzikie gęsi również zgrzeszyły  
zbyteczną ufnością. Kurjer ogłosił nam ich

przybycie. A  jeżeli pan Babinet m oże się my­
lić, jeżeli najmozolniejsze obliczenia astrono­
mów i m etereologów mogą zawodzić, gęsi 
nigdy się nie mylą, nigdy nie zawodzą. Sw oj­
skie Rzym zbaw iły i dzielni obrońcy Kapito­
lu nie ża łow ali posłuszeństwa ich gęganiu; 
przelot dzikich uczy rolnika jak ma rozłożyć  
robotę w polu, z czem pospieszyć, co na pó- 
źnićj, choćby do drugiego odłożyć roku. I jak ­
że gęsiom- nie wierzyć?

Niestety! czy to świat się ze szczętem  z e ­
psuł, czy tak nisko upadł, że ibezrozum ne  
ptaki straciły rozum; zaledw ie dow iedzieliś­
my się z Kurjera o przybyciu dzikich gęsi, 
jakby* na przekór znikły nadzieje wiosny. 
Wiatr nieprzychylny napędził brzemienne 
chmury, które naprzód przem oczyły nas de­
szczem , a potem zasypały  śniegiem. Ziemia 
białym  spow iła się całunem, mróz ścisnął jćj 
łono.

Nie do nas sprawozdaw ców miejskiego 
bruku, a częściśj błota niestety, nie do nas 
należy wyprowadzać wnioski o przyszłych u- 
rodzajach —  w polu. Bo co się na W arszaw ­
skim bruku rodzi, co urodzić m oże, to dobrze 
wiemy, ale ból serca nie zaw sze pozwala po­

wtórzyć. Nam o mieście tylko mówić, o ulicz- 
nych jego sprawach.

W szyscy podróżnicy, w szyscy wędrowcy 
po niegościnnych szlakach północy opisują, 
jakim smutkiem przejmuje dany widok nie­
przejrzanych okiem obszarów jednostajnie 
białą zasłanych pow łoką, widok martwoty, 
bezwładności i uśpienia. U nas zima w esel­
sze zaw sze budziła obrazy. W jesieni chmur­
ne i ponure niebo, świst złowrogi wiatru, b ło ­
to zalegające ulice, przykro razi słuch i oko, 
nieznośnym ciężarem przygniata wyobraźnię, 
odejmuje jej skrzydła do lotu. W tedy najmi­
lej w  ciepłym siedziść kąciku i słuchać ba­
jek o strachach i duchach, nieopisana bowiem  
otrętw łałość i półsenność do chorowitych u- 
sposabia (marzeń. W takich chwilach zape­
wne pow stała tak dziś r o z p o w s z e c h n i o n a .

wiara w rozum nóg stołowych, w p u k a j ą c e  1 
p i s z ą c e  duchy. Prawem przeciwieństwa za­
pewne następująca potem zima, piękniejszą  
nam się wydaje. N i e b o  wypogadza się i w y­
iskrzą, śnieg na deskach 1 ulicach w t y s i ę c z ­

n y c h  barwach odbija promienie słoneczne, 
brylantowemi migoce b łyski, jasność i blask  
aż o ś l e p i a  oczy, miasto w ygląda jakby oblo­
kło białę niewinności szatę. Na ulicach peł-



naszem. Zapisy przyjmuje xięgarnia pp. G ebe thner  
i komp. w Warszawie, oraz osoby uproszone przez 
wydawcę. F. S. Dmochowski
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Korrespondekicja Kroniki.
Wroclaw dnia 15 lutego 1859 r.

F. Od czasu ostatniego mego listu, działo się u 
nas to i owo, o czem warto było wspomnieć. Z p o ­
w odu wyboru do izby deputowanych, żyliśmy naj­
przód przez kilka tygodni w politycznym ruchu, 
niezwyczajnym, potem nastąpiły rozrywki adw en­
towe, jakoto: odczyty popularne, widowiska ro ­
zmaitego gatunku, a w dodatku kanał miasto o ta­
czający, pokrył się lodowem zwierciadłem, nie­
stety, na parę dni tylko, na którem uwijały się 
łyżwy.

Jeśli korrespondent W arszawski Gazety W r o ­
cławskiej w feljetonowych listach swoich użala 
si£. że w tym roku Warszawa zbyt wiele spo­
ważniała i że o zabawach mało co słychać, u nas 
je* ze gorzej, wielkich, świetnych balów w tym 
roku  nie masz zupełnie, gdy bogata szlachta w tej 
ziemi nie raczyła zjechać się do naszego miasta. 
Część jej sejmuje w Berlinie, a reszta zagrzebała 
się na wsi, na wielką zgryzotę kupców i rzemieśl­
ników na porządny odbyt rachujących.

Do jednego rodzaju zabawy publiczność nasza 
w  tej zimie szczególniejszą pokazuje pochopność. 
a zabawą tą  są widoioiska teatralne. Nowa dy ­
rekcja, od roku przeszło już stojąca na czele in­
stytutu sztuce dramatycznej poświęconego; pię­
knie wywiązuje się z obowiązków, stara  się, żeby 
przedstawienia były godne teatru tak wielkiego 
miasta, jakim jes t  Wrocław, co dawniej wcale 
było inaczej, a nie lepiej. Nowych sztuk, tak ko- 
medji, jakoteż oper nie brak; mieliśmy ich w tym 
roku  już do dwunastu, a między niemi dość takich 
co tyle przypadły do smaku, że częto powtarzają 
się. Ulubioną operetką naszej publiczności jest: 
„Slub pod latarnią“ z prześliczną muzyką Offen­
bacha, dyrektora bouffesparisiennes, którą, choć 
kilka razy co tydzień je s t  na afiszu, słuchacze na­
sycić się nie mogą. Między innemi nowościami, 
do  których policzyć trzeba i nowe opery V erde- 
go, przedstawiono też Mazepę Gottsehalla, zna­
komitego dość pisarza tegoczesnego; przyjęcie 
tego dramatu jednak  było oziębłe, bo spodz:ewa- 
no się widzieć kozaka do konia przykutego i od 
wilków ściganego, a na miejsce tego pokazał się 
stary, rozkochany dziad, opowiadający to, eo 
pragniono ujrzeć na scenie. Większe nierównie 
zrobiły wrażenie Dziewice Ukraińskie w rozdętych  
krynolinach , trzymające spicruty w rękach, a ko­
zak miody dzielnie strzelający z bata, huczne 
odebrał oklaski.

Czas ciągle nad spodziew łagodny, zachęca rze­
mieślników do roboty, a w tej chwili tyle mularzy 
cieśli, i t. p., krząta się koło nowych \budynków , 
j ak  po inne czasy w letniej porze. Pociąg do bu­
dowania kamienic u nas jes t  tak wielki, że niepo- 

jedyńcze domy, ale całe ulice wyrastają z ziemi. 
Ludność naszego miasta w ciągiem je s t  powięk­
szeniu się; przybywa jej nietyle; ile w stosunku 
wystawiają domów, a dlatego więcej jak  dawniej 
spotkasz próżnych mieszkań, zwłaszcza porzą­
dnych. Panowie gospodarze drapią się po gło­
wie , ale znarowieni przez wysokie komorne, 
w olą  nie wynajmować, aniżeli spuścić nieco z ce­

n o  ży c ia  i ruchu , rum ieniec  k ra s i  l ica p r z e ­
ch o d zący ch  i n a d a je  im choć pozór czers tw o- 
ści i zd row ia ,  a  k a ż d y  p rzy sp ie szo n y m  bieży 
k ro k iem ; o d g ło s  d zw o n k ó w  u san e k ,  k rz y k  
w o źn icó w  n a p e łn ia ją  pow ie trze ,  c a łe  m iasto  
św ią tec zn ą  m a  postać .  Co się kry je  p od  tym 
ruchem  i życiem , czy m yśl w y ższa ,  cz y  ty lko 
p u s to ta ;  n a  dziś nie będz iem  b a d a ć ,  dość ,  że 
u  n a s  zim a nie je s t  w ca le  p o n u rą ,  nie budzi 
sm utnych  obrazów .

A le  teg o ro czn a  sp ó źn io n a  w b re w  w szy s t­
k im  prognostykom i p rzepow iedn iom , c a ł ­
k iem  się różni od zw yczajnej.  Śnieg w p r a w ­
dzie p o k r y ł  ulice, a le  b ia ło ść  jego  p rę d k o  sie 
z b r u k a ła ,  a  c ienki p o k ła d  n ie  robi nadziei u- 
p ragn ione j  sanny . To też u nas się t ro szczą  
tytko, czy z tego chudego  śniegu będzie 
s a n n a  czy błoto? —  O b ecą ie  główna totro- jj 
ska Warszawskiego życia, i słusznie. J a k  tu ; 
s ię  baw ić , jak  tu iść do kogo kiedy błoto nie i
pozw ala, dwóch kroków zrobić na ulicy. Zbry- |
zganemu wejść nigdzie nie podobna, a brak ! 
drobnych wstrzymuje od zbytku dorożki. \

ny. Najgorsza sprawa z uboższą klassą ludności; 
aby tym nędzarzom przyjść w pomoc, zebrało się 
towarzystwo w celu wystdwienia  wielkich gma­
chów, na mulę rozdzielonych mieszkania. Rząd 
zatwierdził to przedsięwzięcie i na  nadchodzącą 
wiosnę już miasto nasze zbogaconem zostanie o- 
sadą robotniczą.

Szląsk a tein bardziej jeszcze stolica jego sły­
nie z pociągu do piwa. Piwa czystego wołają 
wszyscy spragnieni, a przemysł na ten okrzyk 
nie był głuchy. Zważając z jednej s trony na pe­
wny zysk, spry tna  głowa padła na myśl założenia 
browaru wielkiego rozmiaru, a nie mając sama do- 
stateczniejszych do tego zasobów, odezwała się do 
bożka wieku naszego, t. j. do kapitałów. Nie my­
liła się w rachubach swoich; akcje na to przedsię­
biorstwo więcej wabiły, niż hypoteki lub akcje 
kolei żelaznych; zgłosiła się znaczna ilość w spól­
ników a tym sposobem rzecz sama wkrótce zape­
wne 'przyjdzie do skutdu. Będzie więcej napoju 
ulubionego, ale czy lepszy i zdrowszy? — Zoba­
czymy.

Pierwsze tegoroczne zebranie się towarzystwa  
ogrodniczego tyle było zajmujące, co i nauczają­
ce. Góppert, zasłużony nasz professor botaniki a 
znakomitość w świecie naukowym, miałrozprawę 
o rozmaitych gatunkach roślin obecnie uwagę na 
siebie ściągających, dowodząc w niej, że j a k  d a ­
wniej ceniono odrębne części rośliny, jakoto.- kwiat 
liście, i t. d. tak dziś cała jej forma zewnętrzna 
zajmuje. Liście obecnie przeważającym są przed­
miotem uprawy, a rozmaitość ich dla tego do wy­
sokiego doszła stopnia. Z równą starannością o- 
grodnik pielęgnuje paprocie (filices) i drzewa i- 
glaste, bo przez cały rok zachowują zieloność, 
piękny przedstawiając przytem widok. Z tej przy­
czyny wspomnione drzewa coraz więcej w cho­
dzą do ozdoby ogrodów i parków. Mówca dalej 
wspomniał, że 40 lat temu lipę i dąb, a później 
platan, kasztan i taxus poczytywano za najpotę­
żniejsze drzewa; dziś zaś one są karzełkami w p o ­
równaniu z tern, co w r. 1855 wykryto wKalifor- 
ni. Tam Sekwola, przez anglików Welingtonią, a 
przez amerykauczyków Waszyngtonią zwaną, do ­
chodzi do 150 łokci i więcej wysokości, przy 45 
do 50 łokci objętości. Szyszki jej, zawierające 
ziarna jadalne w sobie, do łokcia prawie mają 
długości. Dla lepszego poznania mówca pokazał 
młode drzewko tego rodzaju, tudzież cyprysy i 
cedry pochodzące z Mexyku i Australji, chodo- 
wane w tutejszym ogrodzie botanicznym, a w dal­
szym ciągu rozprawy, nadmienił, że liczba gatun­
ków drzew iglastych, która 15 lat nazad 218 nie 
przechodziła, dziś do 480 urosła, a z tych 350 
już znajduje się przyswojonych po naszych ogro­
dach. Ogólną uwagę ściągnęła ua siebie k w itn ą ­
ca wanilja  (Vanilla aromatica), bo po raz pierw­
szy dopiero tu w takim rozwoju widziano prze­
śliczną tę orchideję, a wino z porzeczek wyrobio­
ne, wszystkim wybornie smakowało.

W  pierwszych miesiącach roku, u nas mniej 
zwykle ruchu w literaturze jak  później, a to rze­
czą naturalną. Panowie wydawcy i xięgarze przed 
świętami Bożego Narodzenia tak się silili, zaleca- 
niami, któremi napełniali szpalty gazet naszych, a 
potem tak zajęci byli wypisaniem i rozsyłaniem 
rachunków, ża wypoczynek im koniecznie potrze­
bny. Jak  się zdaje są zadowoleni z odbytu towa-

Brak drobnych a tem samem i grubych, 
wszystkiem dotekwiera, w szędzie jedne i te 
same słychać narzekania. Dawniej mówiono, 
życie krótkie a nauka długa, dziś nie wiele 
kto myśli o nauce, a każdy mówi życie dłu­
gie a szczupłe fundusze. W szelakoż na dro­
żyznę narzekać nie można, cięższe m iewali­
śmy lata, a przecież ani tak ogólnej biedy, 
ani tak powszechnych nie było utyskiwań. 
W iększe były wydatki, ale i dochody w ię­
ksze, dziś wydatki mniejsze, ale dochody —  
żadne. Przed kilkoma laty były u nas pienią- 
dzć; gdzież się teraz podziały? W yszły z o- 
biegu z powodu braku kredytu. Oto jest wiel­
kie słow o nad którem dziś wszyscy głow ę  
łamią.

Zostawmy biegłym finansistom obmyślenie 
sposobu jak podnieść upadły kredyt i gdzie 
go szukać. Nie do nas bowiem należy robić 
projekta, rozumować o obrotach pieniężnych 
i wielkich spekulacjach finansowych, ale wol- 
np nam zapytać dla czego kredyt upadł. Je­
dni przyczyn jego upadku szukać będą w na-

ru swego. (
Tym razem więcej jak  dawniej pokazało s'5 t 

pism illustrowanyeh dla młodego pokolenia, * t 
między niemi nie mało zdrowym, a nie rażący® c 
dowcipem odznaczających się. Wielki pokup miały  ̂
Arka Noego, trafnie przystosowana do ipojęci®  ̂
wieku dziecinnego, tudzież Przyjacie l młodzieży>  ̂
od kilku lat już w Stutgardzie wychodzący! Pi°' 
truś rozczochrany (Struwswet Peter), jak był, tak j 
i je s t  ulubionym towarzyszem dziatwy, również i 
wielka liczba jego następców, nierównających się 1 
jednak  wzorowi. Z dzieł drogocennych mało bar* 1 
dzo w stosunku zostało sprzedanych; przycho* ! 
dzi ludziom jakoś z trudnością dużo w ydać pis* , 
niędzy za xiąźki, a że dzieła kompletne Szylera- 
ciągle wielki mają odbyt, winne są nadzwyczaj 1 
niskiej cenie. Cały zbiór z dwunastu składający ' 
się tomów, kosztuje złp. 20. Z dziełami Getego : 
już trudniejsza jest spraw a, bo są j nierówni® ' 
droższe.

Mówiąc właśnie o xiążkach, warto wspomnieć 
o jednej, co widziałem w xięgarni p. Skutscha- 
Jestto  zbiór herbów szlachty sz lązk ie j  dawniejlnb 
teraz jeszcze osiadłej w naszej prowincji, a n# 
162 tablicach po mistrzowsku wykonanych, na- 
potykamy 347 herbów rodzin już z pochodzenia 
do Szlązka należących, już nie, po części żyją- 
cych jeszcze, po części już zgasłych. W  krótkiej 
przedmowie au to r powiada, że złożenie zbioru 
z wielkiemi połączone było trudnościami, a to 
z przyczyny, że w Szlązku nie masz właściwej 
metryki szlacheckiej. Tem więcej praca zasługu­
je  na pochwałę, a dla Polaka też nie je s t  bez war­
tości, bo wskazuje mu ile na szlązkiej ziemi znaj- . 
duje się jeszcze rodzin nazwisko czysto polskie 
noszących. Są tam Błędowscy (Błędowscy), Bo­
rowscy, Drescy (zakończenie ki  przez ky  pisane). 
Jareccy, Lichnowscy, Paczewscy, Posadowscy, 
Radołiriscy, Sandreccy, Szymońscy (Schimonski), 
Sidlniccy (Siedlniccy), Skrbirisey, Stwolińscy, 
Tschirchscy, W ęccy. W ojscy, Zawadzcy, Boja- 
nowscy, Chrząszczewscy, Czapliccy, Kińscy, Ko- 
szuccy, Madejscy (pod nazwą Poraja), Mierusze- 
wscy, Mitrowscy, Sczutowscy, Węgierscy i W oj- 
kowscy, potem rodziny: Donna, Gaszyn, Ros- 
poth  (Gospod), Larysz, Pogrell, Saurma, Prasz- 
ma, Wilczek, Randów, Selchow, Treskow  i Za- 
strow tez pochodzenia słowiańskiego, nakoniec 
mnostwo imion na itz (iec lub yec nasze), wzięte 
zapewne z nazwań wsi. Opis herbów krótki, ale 
jasny, a skoro dzieło kosztujące teraz 10 duka­
tów wraz z prawem nakładowem dostało się przez 
licytację do rąk wyżej wspomnionego xięgarza, 
bardzo czynnego spodziewać się należy, że nie 
zadługo będziemy mieli z niego tańsze wydanie.

W dziennikarstwie naszem w tem zaszła zmia­
na, że od Igo kwietnia Gazeta Wrocławska przej­
dzie w ręce Tow arzystw a banku szlązkiego, któ­
re j ą  nabyło za 47,000 talarów. Zmiana ta już z te­
go powodu bardzo będzie korzystna dla dzienni­
ka, gdyż więcej obiecują sobie w nim wiadomo­
ści handlowych, rolniczych i przemysłowych: nie 
straciłby i na tem, gdyby w barwie politycznej 
się zastosował do pojęć teraźniejszości. Prawdę 
mówiąc, i drugie gazety tu  wychodzące nie od­
znaczają się stałą dążnością na drodze politycz­
nej; idą za popędem chwilowego usposobienia i 
ustroju publiczności, pożyczają nowiny odinnych

dużyciu sam ego kred y tu ,  w przeszłorocznem  
przesileniu handlowem i pieniężnem ; inni 
w złój woli, lub bojaźni kapitalistów, it.d. i t.d.
My tak głęboko nie poważeray się sięgać, nam 
tylko strona obyczajow a otwarta. Otóż za ­
patrując się z tćj strony, uważaliśm y iż przy- ; 
czyną braku ruchu w handlu i przemyśle, bra- | 
ku kredytu, braku szybkiego obiegu pienię­
dzy jest postęp na drodze moralnój towarzy­
skiego życia. Społeczeństw o dzisiejsze jest 
daleko cnotliwsze niż dawniej.

Nieboszczyk Balzak, a nie głupi był to 
człow iek, chociaż m iał tylu nieprzyjaciół, 
chociaż tak na niego powstawano za życia, 
Balzak jeszcze pow iedział, że wady i nałogi 
nasze najwięcej przynoszą dochodu spo łe­
czeństwu. Pijaństwo, obżarstwo, pjrcha i —  
jakby to powiedzićć —  i zakazany ow oc, o- 
to źródła największych wydatków, oto sprę­
żyny w ypychające w  obieg pieniądze. Balzak i 
statystycznie obliczył, że więcej par rękawi­
czek zużywają na tydzień ubiegający się o

D O D A T E K .



^gaeqvji;, bez wymienienia źródeł, z których  czer- 
(za co Czas krakowski już kilkakrotnie a 

hkporządnie je, wyłajał), a dobrze im z tem. Ina- 
<;foj się ma z feljetonem, któren z czasem tyle na- 
krd znaczenia, źe dziś stanowi główny pokarm 
duohowy dla pewnej i bynajmniej nie małej czę­
ści czytających. Czasy, w których można było 
zbyć czytelnika sąźnistepn opowiadaniami, choć­
by najbardziej zajmującemi, już dawno miną,!; 
*l*iś publiczność nasza przedewszystkiem żąda 
rozmaitości, a to nie byle jakiej. Jest  w tem coś 
^usznego, bo w kraju gdzie koimnunikacja tak u- 
htwioaa, jak  w Niemczech, płody um ysłowewię- 
W ego rozmiaru mogą i powinny pokazać się od 
fazu w całkowitości, szczuplejsze zaś, treści ba- 
^Iftcójilub oświecającej, a mniej więcej do chwili 
Ząstoąnjące się, być używane do feljetonu. W tym 
^uchu od kilku.lat juź Redakcje napełniają odcinek 
dzienników, a chcąc być sprawiedliwym, trzeba 
Przyznać, źe redakcja Gazety Wrocławskiej szcze­
gólnie szczęśliwa w wyborze przedmiotów.

Liczba pism perjodycznych beletrystyce lub 
taukom poświęconych, w tym roku nie zmniej­
szyła, lecz owszem powiększyła się. Najbardziej 
'u czytaąe są: Posłańcy z granicy (Grenzboten) i 
Muzeum niemieckie, do treści politycznej i ogól­
ne literackiej, Pismo do zabawy literackiej (Blat- 
ter fur,ljterarische unterhaltung), Gazeta illustro- 
''’anał Magazyn literatury zagranicznej, Rozrywki 
Przy, domowem ognisku (Unterhaltungen arnhaps- 
liehen herd) i inne. W  ostatnich dwóch czaao- 
Pismftch nieraz spotykamy się z wyjątkami z pism 
Polskich, i tak Rozrywki między innemi zawierały 
Ustęp t  życia Hofmana, wyjęty z dziełka: Poranki 
> \yieczory Pauliny z L. Wilkońskięj, -oraz i We- 
te fa  aa granicy  R. Zmorskiego, umieszczone nie­
dawno w odcinku Gaz. Codz,; Magazyn zaś ob ­
szerne sprawozdanie z ostatniej w ystawy s taro ­
żytności krakowskiej, wyjątki z życiorysu Mickie­
wicza,i t. d.

Gorliwości jednego z naszych przyjaciół w W  ar- 
Szawię, zawdzięczamy poznanie z tem, co tam w y­
chodki nowego. Nje mała to z jego strony przy­
sługa, bo nią nastręcza sposobnosć do mówienia 
0 nowych objawach piśmiennictwa krajowego, na 
które dzienniki niemieckie wtedy dopiero zwra- 
cają uwagę, kiedy w przekładzie im jes t  dostępne.

w ia d o m o ś c i  m n m m m
T e l e g r a m y .

p  a , r y  i l & l u t  e g o .  W edług pewnych wia­
domości, konferencje rozpoczną się już w dniu 
22 b. in.

P a r y  i  19 l u t e g o  (z rana). W  dzisiejszym 
t'onstilutionelu, p. Renee wykazuje konieczność 
zatwierdzenia wyborów xięcia Couzy. W przeci­
wnym albowiem razie mocarstwa byłyby obowią­
zane zająć Xięztwa, a^wiojskowe zajęcią me są 
szczęśliwym środkiem. Jak  często trudną jes t  rze­
czą odwołać je, dają o tem świadectwo Rzym i 
Inkona, b ę d ą c e  .dziś jednym więcej powodem do 
tawikłań we Włoszech, W szystko wróży nadzie­
ję! że konferencja się zbierze ńie dla przeszkadza­
nia organizacji Xięztw Nadduuajskich, ale dla u- 
stalenia je j i ubezpieczenia.

Wczoraj był wielki pożar w magazynach iura- 
żu w Vincennes. (Pr. S t. Anz)

r,Ł o n d y  n 18 l u t e g  o. Prawnicy korouni 
pytani o zdanie przez rząd, oświadczyli, ze po­
dwójny wybór pułkownika Couzy na xięcia Moł- 
dawji i Wołoszczyzny, jes t  sprzeczny z konwen­
cją dnia 19 sierpnia 1858 r. —  Ńa wczorajszem 
posiedzeniu Izby wyższej miął miejsce spór p o ­
między lordem Derby i lordem Carnarvon, w kwe- 
stji wysp jońskich. Pierwszy minister oznajmił, 
że wnioski p. Gladstone rząd zatwierdził, ale no­
wa konstytucja nie pierwej zostanie przyjętą, aż 
po nadaniu jej przez królowę i parlament mocy 
obowiązującej. (Neue Pr. Z tg .)

H a m b u r g  17 l u t e g  o. Nowa manifesta­
cja miała miejsce w pierwszej I z b i e  hanowerskiej: 
uchwalono jednomyślnie propozycję hrabiego 
Kielmannsegge, wzy wającą rząd, aby energicznie 
bronił narodowych praw Niemiec przeciwko ob
Cym. ,yi|S,

B a r i 11 l u t e g  o. D wór neapolitański ma 
przedłużyć swój pobyt w tem mieście, z powodu 
choroby króla, która chociaż jes t  lekką, trwa 
wszakże dotąd.

K o n s t a n t y n o p o l  15 l u t e g o .
Nota Porty  zawiadamia mocarstwa o kwestjach, 
które się wy rodziły z ostatnich wypadków za­
szłych w sięztwach naddunajskich.

Gabinety mocarstw europejskich, bezwłocznie 
przystały na propozycję Porty, oświadczając, iż 
gotowe są zebrać się na konferencje.

Porta  odroczyła przyjęcie deputacji mołdaw­
skiej. edayfcd tr-sMA OA kVa di

W  zeszły czwartek pewien francuz zamieszka­
ły w Rodosto, stał sie ofiarą zemsty. Hr. Lalle- 
mand jak  tylko dowiedział się o tym wypadku 
natychmiast wyprawił statek Salam andrę  z d ra ­
gomanem i oddziałem policji. Czternastu wino­
wajców zostało schwytanych i zupełne zadość-u- 
czynienie udzielono reprezentantowi francuzkiemu.

M a d r y t  IG l u t e g o .  Mieszkańcy Rilfu 
w y p u ś c i l i  jeńców hiszpańskich, nie otrzymawszy 
jednak  przyrzeczonych koncessji.

Dzienniki opozycyjne okazują swe niezadowo 
lenie, z powodu pojednawczej mowy, miaaej przez 
p. Sartoriusą. ‘ ^  , .. ;v

Deportowani neapolitańscy ciągle się znajdują 
w Kadyxie. (Le Nord.J

A N G L J  A.
L ondyn 17 lutego. Wczoraj odczytano powtór­

nie w Izbie niższej bil o małżeństwie z siostrą 
zmarłej żony. Podczas debatów, lord J .  Russell i 
sir J . A. Smith, wprowadzili barona Majera Rot 
szylda, jako nowo obranego członka. Ten przy 
wejściu oznajmił, że nie może przysiądz »na wia 
rę prawdziwą chrześejanina« i prosi o stosowną 
zmianę w przysiędze, co na wniosek p. Smitha 
dopuszczouem zostało. Postanowienie to Izby 
niższej za każdym razem powtarzane być musi, 
tak że kwestja żydowska z każdą chwilą odno­
wiona być może.

Kapitan armji sir Howard Wyse, został konsu
lem w Jeddo w Japonji.

Projekta o powiększeniu floty wydrukowane i 
przedłożone parlamentowi, nie są mniejsze od tych 
jakich się spodziewano. W  rolłu zeszłym wyno­
siły 8,831,371 fot.; na r o k  bieżący wynosić mają 
9,813,181 fot., zatem więcej o 961,810 fst. Z tej 
przewyżki największa część użytą być ma na bu­
dowanie nowych okrętów', a tylko 350,000 fst.

B5

ła sk i  zon cudzych, niż sk rom ni i cnotliwi lu ­
dzie  przez ro k  ca ły .  A cóż dop iero  m ów ić o 
kwiat&ch i ipnyęh p rezen tach .  Po liczm y  w sz y ­
stkie w yda tk i  p o n o szo n e  przez chęć b ły s z c z e ­
n ia ,  p o ró w n a jm y  w y d a tk i  n a  k on ieczne  d la  
U trzym ania życ ia  j a d ło  i n ap o je ,  z w y d a tk a ­
mi łożonem i n a  ich nadużycie ,  a  ł a tw o  p rz y j ­
dziemy do p rz e k o n a n ia ,  że n ie is to tn e  p o t r z e ­
b y  ludzkie r z ą d z ą  obro tam i piem ężnem i.

od niejakiego czasu, w a d y  te. i na łog i 
za czy n a ją  się u nas  zm nie jszać ,  i k re d y t  się 
z a ra z  cofnął.  P rze d  niewielu jeszcze  laty , ł a -  
twići by ło  w W a rsz a w ie  d o s tać  p ien iędzy  niż 
zd row ćj ra d y ,  dziś ra d  nikt nie szczędzi, ale 
pieniędzy nie da. Ci co daw niej pozyczal,  n a  
rozm aite  p ro cen ta ,  pogn iew ali  się n a  nas; 
eh.cec.ie być  cnotliwem i, pow iedzie li  sobie, za  
łfoazą u s łu żn o ść  i w zg lędność  wym yślacie  

aeśnay l ich w iarze , ,  że  w as  obdzieram y , 
*>obaozemy j a k  w am  bezn ąs ,b ęd z ie ,  im y  chce­
my zacności,  i my zos tan iem y obyw ate lam i.  
T eraz  p łac im y  za  to w y so k ie  k o m o rn e ,  a  k re ­
d y tu  nie m am y. Z u b o ży ła  n as  p o p ra w a .

Ale dajm y już  tem u pokój, n ie  chodźm y  d a  
lój, bobyśiny  jeszcze  pogn iew ali  cn o tę  z eko- 
n o m ją  polityczną. A w ie lk a  to dziś p o tęg a ,  
w szyscy  p rzed  n ią  uchy la ją  g ło w y ,  w szyscy  
się j ć j k ł a n i a j ą j ą k  n o w e m u  bożyszczu ,  od  niej 
o cz ek u ją  zb aw ien ia ,  od niej rozw oju  cyw ili­
zacji i pom yślności k ra ju .

P rz y b y ły  tu z P a r y ż a  b a ro n  du P o te t ,  
dziś ro z p o c z y n a  publiczne p re lek c je  o m a ­
gnetyzm ie. Jes t to  n iezaw o d n ie  jedno  z -n a j­
w yższych  i na j trudn ie jszych  z a d a ń  nauk i,  m ó ­
wi bow iem  o zw iązku  cz ło w ie k a  z p o za  ś w ia ­
tem. O ile opar te in  je s t  n a  b a d a n iu  zdolności 
d u ch a  ludzkiego, n a  dośw iadczen iu ,  n a  w sze l ­
k ie  zas ługu je  uznan ie .  D la  tego za  d o b re  u- 
w a ż a m y  p re lek c je  p a n a  du Pote t ,  gdyz z a p e ­
w ne ro z w ie ją  b łęd n e  po jęcia  o m agnetyzpue ,  
z a g ro d z ą  d ro g ę  sza r la tan o m  do  k o rz y s ta n ia  
z n iew iadom ośc i  p ro s taczk ó w . - ■ w

Z a  nim u s ły szem y  p o w a żn e  s ło w a  n au k i  
o n ieśw iadom ój siebie sile d u eh a  ludzkiego , 
n a d n a tu ra ln o ś ć  n a  innój d rodze ,  l i c z n ą ,  ściąga 

j pub liczność  do sali T o w a rz y s tw a  D o b ro c zy n ­

na machiny okrętowe do starych. Osady okręto^
We składać się będą w ogóle: z 38,000 oficerów 
majtków i ju n g ó w  na właściwych okrętach wo^ 
jennych, z 2,000 oficerów i majtków na statkach 
prowianckich, 8,000 ną statkach strażniczych 
nadbrzeżnych, 3,400 na samem pobrzeżu, a zatem 
z 51,400 ludzi, do czego jeszcze 15,000 morskich 
żołnierzy doliczyć należy. Do preliminarzy mary ­
narki jak  zawsze doliczają się koszta utrzymania 
parowców. Służba ta na 991,596 fst. jest obra- 
chowaną, a w r- z. wynosiła 988,488 fst.

W ysyłka wojsk do Indji, która teraz odbywała 
się na Egipt, odbywać się będzie odtąd dawną 
drogą około Przylądka Dobrej Nadziei, skutkiem 
czego egipski sztab jenerał-majora Malcolm, za j­
mujący się transportem wojsk, rozpuszczony i. 
napowrót do kraju powołany został. W ojnę 
w Oude uważać można za skończoną: za to u ta r ­
czki partyzanckie powstańców w Rohilcund, Pen- 
dźabie, Radźputanie, Mahraccie ciągle trwają, 
choć nic o ich działaniach nie jes t  nam bliżej wia- 
domem. /  (Neue Pr. Z tg .)

L ondyn  IG lutego. Popadliśmy obecnie w taką 
ciszę,, iż dzienik.ęm z trudnością przychodzi w y­
naleźć przedmiąt do artykułów. Po największej 
agitacji, jakąśmy mieli przed kilku dniami, spo- 
kojność panuje największa. r q :: -

Agitacja więc jąka poprzedziła otworzenie p a r ­
lamentu, była tylko stronniczą.

Jak w obecnej chwili, publiczność rozumuje 
spokojnie nad trudnościami teraźniejszego stanu 
rzeczy i niepłonną ma nadzieję, iż na drodze dy ­
plomatycznej ułagodzi się nieporozumienie pow ­
stałe między Francją i Austrją.

W  parlamencie również symptomata wielkich 
opozy cji przeciwko rządowi, znikły zupełnie. B u­
rza, jaka  się zbierała z powodu spraw zagrani­
cznych uciekła, pozostawiając tylko kwestjęw ysp 
jońskich. Czy opozycja będzie mogła z tego wzglę­
du wymierzać ciosy przeciw gabinetowi? Nie są­
dzimy, ponieważ- publiczność zatwierdza politykę, 
której się dotąd trzyma p. Gladstone.

Dopiero 28jb. m. p. Dizraeli ma przedstawić 
bil reformy parlamentarnej* tymczasem zaś mało 
się nią zajmują^ bo r

— Rząd uniknął właśnie skandalu* z powodu 
mianowania pana Higgins, zięcia lorda kanclerza, 
inspektorem domów zdrowia. Pan Higgins wi­
dząc jak wielką spowodował opozycje tak w Iz­
bie j^k  w dziennikach ten akt nepotyzmu, zrzekł 
się swego urzędu, który zaledwie sześć dni peł­
nił, Mały tep i nic nie znaczący wypadek, więcej 
tu publiczność zajmował, niż projekta wojenne i 
przyszły bil reformy. Gdyby p. Higgins nie po­
dał się do dymissji, to wieleby gabinet teraźniej­
sze stracił na opinji. (In. Bel.)

j •: ,vh; Aei/H-i S T  R J  Ajome
Wiedeń 17 lutego. Cała niepewność o pokój i

wojnę, kręci się jakoby o koło swej osi, około py ­
tania: „Co słychać o uzbrojeniach?" Otóż odpo­
wiadamy: Piemonhnie kryje się z niemi, przystę­
puje do nich z hałasem i pompą, umyślnie aby 
świat zwrócił na nie uwagę, wotuje pożyczki wo­
jenne i t. d. Francja także swoją siłę zbrojną po 
nad zwykłą pokojową wytężyła i wytęża jeszcze, 
ale tu opinja publiczna widocznie wiele dobrego 
zdziałała, i wiele rzćczy które przerażały giełdę, 
okazały się czystym wymysłem, lub przesadą. A 
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ności. P a n  Bilicki da je  widowi&ka n a d z w y ­
cza jnych  sztuk magji.

C h c ia łem  w am  k o chan i  czyte lnicy  p o w ie ­
dzieć k i lk a  s łó w  je szcze  o l i te ra tu rze  i  t e a ­
trze , ale już i t a k  z a  d ługo w as  nudziłem , z a ­
chow uję  sobie re sz tę  d a  p rzy sz łeg o  ty g o d n ia  
w k tó ry m  zobapzem y o d d a w n a  n a  scen ie  n a ­
szej n iew idziany  o ryg ina lny  d ra m a t  S ędziw ój 
p a n a  S zym anow sk iego .

R C pertoar naszego  tea tru  n a t ło czo n y  tłóma- 
czeniam i fa rs  francuzk ich  i ciężkich niemiec­
kich k o n cep tó w , o d d a w n a  w zd y ch a  do miej­
scow ych  o ry g in a ln y ch  p ło d ó w . Siły  s3 
mu, p isarzy  zn a laz ło b y  się dosyć 1 zdolnych, 
nie M olierów, nie Szeksp irów  odrazu ,  bo  ge- 
n juszów  z r ę k a w a  się nie w y trząsa ,  a le lu d z i ,  
co'by umieli o d p o w i e d z i e ć  p ra w d z iw em u  p o ­
w o łan iu  teatru .

dodatekdo Nru 51 Kroniki.



Austrja? T a  wysiała korpus do Wioch, i rozsta­
wiła swe wojska według potrzeby. Z resztą pro 

Jgro externo  nic więcej. Wprawdzie nie wątpimy, 
zS^v wyższych i niższych gałęziach zarządu arrnji, 
wypracowane są i przygotowano najbardziej d ro­
biazgowe rozkazy co do dalszego wymarszu wojsk 
na południe i zachód, do zwołania urlopowników 
i rezerwy, zaknpna koni, prowjantn, zapasów wo­
jennych, planów wyprawy, wszelako wszędy ci­
cho, nic w oczy nie bije. Urlopnicy siedzą jeszcze 
przy domowych ogniskach, arrnja na stopie poko­
ju , zakup koni nie przechodzi zwykłych potrzeb 
arrnji, zakłady sanitarne i szpitale (a to głównie) 
nie przysposobione, jakkolwiek wszystko to w oka 
mgnieniu zrobionem być może. Materjału wojen­
nego jest dosyć, i w najlepszym stanie, pułki li­
czące dziś po 3 bataljony, mogą być podniesione 
do 5 lub 6, a wszystko to dowodzi, źe wbrew za­
czepnym zbrojeniom Piemoutu i Francji, Austrja 
odporną tylko usiłuje zachować postawę.

(Neue Preussische Z eitung .)  
F R A N C J A .

P aryż i7  lutego. Zajmują się tu wielce ostrze­
żeniem danem dziennikowi Presse, różne z tego 
powodu czyniąc kommentarze. Z jednej strony 
zapewniają, że nuncjusz papiezki miał się uskar­
żać na nieprzyjazną postawę owego dziennika 
względem pontyfikalnego rządu, a mianowicie też 
na artykuł, dotknięty repressyjnym środkiem. 
Z drugiej znów utrzymują, iż rząd franeuzki uw a­
żał się w obowiązku złagodzenia zapału auty-au- 
strjackiego niektórych dzienników francuzkich, 
w obec  podobnycbże środków przedsięwziętych 
przez gabinet wiedeński przeciwko dziennikomau- 
atrjackim, które przeszły pewne granice w napa­
ściach swych na Francję. Jakkolwiek, czy większe 
czy mniejsze wpływy spowodowały napomnienie 
P ressy ,  to wszakże pewna, iż nie należy w niem 
dopatrywać symptomów zmiany politycznej; co 
najwięcej, to można zauważyć pewne zwolnienie 
wiodące za sobą pokojowe rozwiązanie kwestji 
włoskiej.

Dążenia związku niemieckiego coraz stają się 
jawniojeze, gdyż Niemcy nie ukrywają, że nie po ­
winni oddzielać swej sprawy od sprawy Austrji. 
Dodajmy do tego znaczącą postawę Auglji. Utrzy­
mują, że reprezentant tej ostatniej, zapytany o po­
wód przemilczenia w mowie tronowej królowej 
Wiktorji, co do kwestji neutralności w razie w y­
buchnięcia wojny, miał oświadczyć, że Anglja nie 
może przyjąć na siebie zobowiązania nawet nega­
tywnego, wrazie przypuszczalnej inicjatywy mniej 
więcej odosobnionej Francji i Piemontu przeciwko 
Austrji. T rudno więc wobec bardzo zrozumiałych 
nalegań Anglji w porozumieniu zapewne zPrussa- 
mi działającej, sprawom włoskim nadać znaczenie 
kwestji europejskiej. Przesilenie więc przechodzi 
w sfery dyplomacji, zawsze się na czasie Zyskuje, 
jeżeli nic traci.

Niemało zadają sobie pracy w Turynie, a nawet 
w Europie, aby obalić hr. Cavoura, którego p o ­
wszechnie uważają jako wcieloną ideę wojny. Pan 
dc la T our d ’Auvergne minister franeuzki przy 
dworze sardyńskim, przybył już do Paryża, cho­
ciaż go się dopiero w sobotę spodziewano. Xięcia 
de la T our d’Auvargne telegrafem wezwano, aby 
swój powrót do Paryża przyśpieszył.

Na poparcie tych pojednawczych usposobień, 
przytaczają tę okoliczność, że baron Hubner na 
obiedzie i Wieczorze u xięcia flieronima, był przed­
miotem największej uprzejraości^ze strony Cesarza 
i Cesarzowej. (In . Belge.)

—  Dzisiejsze posiedzenia ciała prawodawczego 
więcej niż kiedykolwiek było ożywione, trybuny 
były zapełnione, bo pan Migeon Sprosił wszyst­
kich swoich przyjaciół. Rozpoczęły się najprzód 
rozprawy względem wyboru pana Raoul Charle 
naagne w departamencie Aine; deputowany ten 
miał za współzawodnika drugiego kandydata rzą­
dowego. Protestacje liczne i nader żywe pow sta­
ły przeciwko legalności) wyboru pana Charlema­
gne, sprawozdanie jednak kommissji wyprowadził 
wnioski za utrzymaniem go. Otóż przeciwko tym 
wnioskom wystąpił pan Picard deputowany de­
mokratyczny z Paryża, który po raz pierwszy dał 
się słyszeć w izbie. Pan Picard wykazał prawdę 
i ważność zarzutów pokładzionych w protestacji. 
Z wielką uwagą i spokojnos'cią słuchano młodego 
mówcę, który się okazał pełen taktu i zdolności. 
Zabierali gł08 z kolei pan Granier da Cassagnac, 
panowie Olivier i Baroche, który zakończył roz­
prawy, utrzymując, że w dokonanym wyborze nie 
było ani zdrady, ani podstępu, ani ciśnienia i że naj- 
legalniej się odbył. S praw ozdanie  co do w yb oru

pana Migeon uznało jego prawomocność, wyraża­
jąc  jedynie ża l  z powodu próżni znajdującej się 
w prawie elektoralnem dozwalającem zasiadać na 
ławkach ciała prawodawczego członkowi dotknię­
temu wyrokiem sądu poprawczego. Pan Migeon 
ma odpowiedzieć na tę obrażającą przy mówkę.

(Le Nord.)
N I E M C Y .

—  Gazeta Kolońska  następujące robi uwagi 
nad artykułem ogłoszonym w Gazecie Pruskiej, a 
tyczącym sią obecnych zawikłań politycznych:

>iDopóki Francja uzbrajać się nie przestanie, 
nie możemy wierzyć w pokój. W  chwili, gdy 
wojna wybuchnie, nie wątpimy, że Anglja, Prus- 
sy i Niemcy całe, które dziś bron'ą praw ludów 
i traktatów, nie usuną się, lecz z mieczem w dło­
ni podtrzymają znaczenie swych not dyp lom aty­
cznych.

Nakoniec słówko Austrji. Rząd austrjacki po ­
pełniłby błąd wielki, gdyby zadrzemał zbyt ufny 
w bezpieczeństwie fałszywem, gdyby polegając 
na pomocy Niemców, przeszedł ze swej do tych­
czasowej nieugiętości w upór. Austrja powinna 
We Włoszech wyjść ze swej fałszywej i nierozsą­
dnej pozycji. Może się upominać tylko o to co 
jej trakta ty  dają, ale nic więcej. Przewaga jaką  
ma Aus-rja we Włoszech, dzięki zbrojnej inter­
wencji, je s t  dla Niemiec obojętną, jeśli nie n iena­
wistną. (Ind. Del.)

P  R U S S Y.
B erlin  19 lutego. Słychać w łonie sejmu, że 

wkrótce przedłożonem zostanie praw i w kwestji 
podatku gruntowego. Mówią że zamierzona jest 
przytem indemmizacja w illości 20-krotnie wzięte 
go podatku w wypadkach, gdzie uwolnienie od 
podatku gruntowego na wykazać się mogących 
prawnych opiera się podstawach, wszędy zaś in­
dziej w ilości 1 3 krotnie wziętego podatku. U- 
trzymują dalej,że prowincjeNadreńskie otrzymu­
ją  ulgę 10a/ 0, za co znowu opłacać mają podatek 
od budynków. W szystko to jednak dotąd tylko 
wieści. (Neue Pr. Z lg.)

W Ł O C H Y .
T uryn 17 lutego. Minister skarbu przedłożył 

wniosek do prawa zakazującego chwilowo prze­
wozu siana i owsa za granicę Lombardzko-Wenec- 
kie. Wimieniu 35ciu deputowanych, którży się 
przeciwko pożyczce oświadczyli, ogłaszają panów 
Solaro delła Margarita, Costa di Beauregard, Cam • 
burzauo, Cays, Crotti i Deviry deklaracją, w k tó ­
rej broniąc się jak najuroczyśeiej z zarzutu służe­
nia obcej sprawie, twierdzą, iż naród wie o tem, 
że pewne stronnictwo zamierza użyć pożyczki do 
celów napastniczych, i że dla tego przeciw niej 
głosowali i odmawiali gabinetowi środków nara­
żenia przyszłości kraju._______________ (N. P. Z .)

P rz eg lą d  literatury k rajow ej.
8 .  HISTORIA PRAW ODAW STW  SŁOWIAŃSKICH przez  

W aclaw a-Alexundra Maciejowskiego; tom 
VI. W arszawa 1858 r:, 8ka sir. VI i  428.

Z kolei jak  wychodzą xiążki p. Maciejowskie­
go, możemy mówić o historji prawodawstw. Po 
tomie drugim nastąpił w druku szósty. Autor 
zmienił porządek naturalny ogłaszania tomów i 
dał szósty przed 3cim, 4tym i 5tym, dla tego, że 
tom 6ty zawiera same dowody, materjały, pieces 
justificatives całego dzieła, a raczej ostatnich 
kilku tomów, gdy pierwsze części historji p raw o­
dawstw zajmowały się że tak powiemy wstępem, 
budowały przedsionek, a do wyrozumienia tak 
odległej przeszłości jak ą  przedstawiają, nie ma 
dyplomatów i aktów urzędowych, są co najwięk­
sza, same zeznania autorów starożytnych, dowol­
nie tłumaczone i wykładane dowolnie. Pan  Ma­
ciejowski bardzo sprawiedliwie chce ulżyć czy- 
teluikom swoim pracy, chce wyłożyć jak  można 
tylko najjaśniej swój przedmiot, skoro wydaje 
wprzódy texta prawodawstw, na których opiera 
swoje rozumowania historyczne. W  tomie tedy 
szóstym mamy bardzo ważny przyczynek do 
dziejów cywilizacji, już nietylko naszej, ale w o- 
góle słowiańskiej. Tom szósty, o treści którego 
tutaj zamierzamy powiedzieć słów kilka, jes t  sam 
w sobie uważany odrębną całością i miałby wiel­
ką swoją wartość pomimo nawet historji p raw o­
dawstw. Mieliśmy już  coś takiego przed kilkuna­
stu laty. W tedy  w r. 1839 r. professor K uchar­
ski wydał pomniki różnych praw odaw stw  sło­
wiańskich, t. j. texta, które p. Maciejowskiemu 
służyły do obrobienia pierwszego historji p raw o­
dawstw. Pan Kucharski drukował rzeczy pier­
wszej wagi, pierwszego znaczenia w dziejach cy­
wilizacji słowiańskiej, te rzeczy które wszyscy

znać byli powinni, jeżeli nić ż treści, z ducha, W 
przynajmniej z imienia. Pan Maciejowski tera* 
dopełuia pomników’ p. Kucharskiego, ale już si$

1 więcej od niego zagłębia w życie, wskazuje n* 
nowe nieznane dotąd objawy cywilizacji, prz®' 
chodzi do samego wnętrza, wydobywa na wierzch 
najdroższe narodów słowiańskich tajemnice.

 ̂ w całem dziele wtexcie, tak i tutaj wpośród mat0'! 
£ rjałów zawsze pierwszeństwo ma Polska. Litwa 1 

Ruś, stosunki nasze i serce nasze, inne odłamy 
słowiańszczyzny stoją na drugim dopiero piani0, 
A kiedyśmy niedawno dla historji prawodawstwa 
naszego zyskali znakomite dzieło Helcia, może® 
je  tutaj wspomnieć, bo i tom szósty nowego wyda' 
nia Historji prawodawstw, jes t  tak samo waż' 
nyin dokumentem spółczesnej nauki naszej, jak 1 
dzieło Helcia. Obadwa dopełniają się jako po; 
ród jednej myśli, obadwa tworzą jedną  całośc 
tak dalece, że Helcel w swojem dziele dał takie* 
same wypisy z dawnych akt małopolskich, prze' 
chowywanych w Krakowie, ja k  p. Maciejowski 
dał znowu wypisy z takichże akt małopolskich a* 
dotąd przechowywanych w Kielcach, do czeg° 
pomógł mu Ignacy Śmietanka Kulczycki archi' 
wista dziś zmarły, a także zabytek starych cza' 
sów.

K rytyka nie ma co mówić o takich dziełach jak 
tom 6ty Historji prawodawstw. Krytyce tutaj ni® 
daje się głosu. Materjały są zawsze m aterjałam i1 
w tem ich zasługa i znaczenie naukowe, chyba 
krytykować można wybór, sposób wydawania 
źródeł. K ry tyka znajdzie obszerne pole do rozpi' 
sywania się kiedy poruszy kwestję zasad położo­
nych przez autora, bronionych w dziele, kiedy 
jej przyjdzie pisać o nowych wnioskach i wido­
kach naukowych, kiedy przyjdzie ocenić prac? 
sumienną, która nie za duchem idąc ru tyny oba­
la przesądy stare i rozwidnia dzień przeszłości. 
Ale przy wydaniu takich materjałów, krytyki to 
tylko powinnością jes t  podnieść i zanotować, źe 
autor umiał zrobić wybór pomiędzy materjalam' 
k tórychjednakźe pomimo licznych wypadków ja- 
koto: wojen i pożarów, dosyć się przechowało 
aż do naszego czasu i pomiędzy któremi wybie­
rać mógł autor. Mówimy tutaj jedynie o mate- 
rjałach polskich; innych narodów słowiańskich 
źródła nie są tam obfite i dla tego pierwsze le­
psze odkrycie jes t  tak wazue i pomieszczone byc 
może w Historji prawodawstw. Żeby zaś wyczer­
pać w wydawnictwie całe bogactwo materjałów 
polskich, trzeba już nie pojedynczych usiłowań, 
ale zbiorowych i nie szóstego jedynie tomu Hi­
storji prawodawstw, ale całych dyplomatarju- 
szów potrzeba. Dla dowodów polskich tedy przy 
Historji p raw odaw stw  doskonale służyć mogą, 
tylko wypisy z akt i wypisów tych spotykamy 
tutaj dość, wydanych z całą dyplomatyczną ści­
słością do której już dawno w dziełach swoich 
przyuczył nas uczony autor.

Zdaje się, źe najlepiej wskażemy na bogactwo 
wewnętrzne 6go tomu Historji, gdy wzmiankę 
zrobimy chociaż pobieżnie o jego treści.

Oprócz wypisów z akt, pomiędzy któremi "są i 
polskie z bardzo starą  ju ż  datą, bo sięgają lat 
1398— 1402, pan Maciejowski wydrukował w tym  
tomie tak nazwane ortyle, czyli wyroki sądów 
miejskich, te same co poprzednio już wydał 
w swoich dziejach literatury polskiej jako zaby­
tek języka Michał Wiszniewski. W ydanie pana 
Maciejowskiego sporządzone je s t  według nowe­
go rękopismu, który dzisiaj je s t  własnością Kazi­
mierza Stronczyńskiego. Historyk prawodawstw 
własnoręcznie przepisał pierwsze kartki, resztę 
zaś rękopismu odcyfrował zmarły przed szesciu 
laty wydawca dawny naszego dyplomatarjusza, 
nieodżałowany archiwista, Antoni Muczkowski, 
który też zestawił rozdziały z rękopisinem W i­
szniewskiego. Wydanie to w historji p raw o­
dawstw daleko jes t  większej naukowej wartości, 
bo nietylko źe we wszystkiem zastępuje dawniej­
sze wydanie, którego wszelkie różnice, a są, tu ­
taj zanotowane, ale jeszcze nowe przynosi fakta 
dla nauki, gdy układ rękopismu Stronczyńskiego i 
rejestrowanie zupełnie je s t  inne. P. Maciejowski 
odkrył nazwisko przepisywacza tych ortylów, 
był to niejaki Wojciech Szurkowski z Ponicza, 
pisał zaś w Skale, miasteczku krakowskiem, a ra ­
czej zbierał swój rękopism z różnych współcze­
snych sobie rękopismów, z k tórych nie jedne do 
X IV  można odnieść wieku. Je s t ' to  najobszerniej­
szy zabytek naszego języka po psałterzu Małgo­
rzaty. Pan Maciejowski domyśla się po. niektó­
rych śladach, żerękopism Stronczyńskiego z n a n y  
był jeszcze Janockiemu przed stą laty, i ż e  p r z e z



ciego op isany  został w Specyminie, t. j .  spisie 
rębopismów bibljoteki Załuskich .

Z dyp lo m a tó w  k i lk u c z e rw o n o ru sk ic h  i w o ły ń ­
skich, k tó re  dalej d ruku je ,  p. M aciejowski s łusz­
nie wnosi. z'e spółcześnie z L itw ą  i ru sko -po lsk ie  
2,'en)ie zmierzały do uzyskan ia  osobnego  sw ojego  
Praw odaw stw a. T o ż  ś lad  j e s t  us iłow ań o- 
boło s ta tu tu  prusk iego , k tó ry  po tem  w r. 1598 
Przyszedł do sk u tk u  pod nazw ą korrek tury  p r u ­
skiej.  P ru s sy  szczęśliwsze były  od  ziem rusk ich .
P. M aciejowski w y d a ł  tę u s taw ę  p ru sk ą ,  p isaną 
Pod przew odem  Ja n a  Łaskiego, arcy b isk u p a -p ry -  
Miasa, k tó ra  potem  sluz’y la  za g łów ną p o d s taw ę  
korrektury.

Ale najważniejszym  z z ab y tk ó w  p ra w o d a w s tw a  
Polskiego w  tym  tomie h is torji  p ra w o d a w s tw  o- 
głoszonych, są  p o d obno  s ta tu ta  mazowieckie, któ- 
rych tu ta j  mnogo. S p o tka ł  się tu ta j au to r  znow u
*Helclem, k tó ry  w y d a l  t e ż  wiele n ieznanych  praw  
•Mazowieckich, z czasów  daw nie jszych , zabytk i 
P- Maciejowskiego zaś do późniejszych odnoszą  się 
Czasów t . j .  do chwil osta tn ich  udzielnosci M azo­
wsza. Ogłosił p an  M aciejowski n ap rzó d  s ta tu t  
karny w y d a n y  na sejmie W arszaw sk im  z roku  
1511 za rządów  op iekuńczych  A nny matki d w óch  
•Małoletnich xiąźąt synów  K o n ra d a  Ulgo.

S ta tu t  ten p ierw szy  raz og łoszony  j e s t  d rukiem  
a w y ję ty  z b oga tych  zasób o w arch iw um  g łów ne­
go k ró les tw a . W ażn ie jszy  od  tego pom nika  
jest zw ód czyli sys tem  p ra w  i us taw  m azow ie­
ckich przez W a w rz y ń c a  z P raźm o w a zrobiony 
W ro k u  1531. S ta tu t  ten jed n ak że  innemu poz- 
Miejszemn o la t  pięć zw odow i P io tra  G oryńskiego  
Miusiał ustąp ić  p ie rw szeństw o w r. 1536. P o w o ­
dem do tego p raw odaw czego  k ro k u  by ła  chęć 
Zygmunta starego, j a k  się tego p an  M aciejowski 
domyśla, żeby p raw a  m azowieckie zbliżyć co n a j­
więcej do koronnych , s ta tu t  zaś W aw rz e ń ca  
* P rażm o w a zby t ob s taw a ł  za od rębnośc ią  n a ro ­
dową i p raw o d aw czą  M azowsza. P io tr  G oryńsk i 
Przewodniczył te d y  drugiej po p raw n e j  redakcji  
s ta tu tu  mazowieckiego, ale u k ład  je g o  p o d  n au  
kowym względem j e s t  da leko  lichszy, nie trzy  
•Mał się żadnych  podziałów, w począ tku  i na  k o ń ­
cu p rz e p isy w a łp o p rz ed n ik a , ty lk o  w ś ro d k u  p o ło ­
żył w łasną p racę .  Z tąd  p. M aciejowski nk ład  G o­
ryńskiego  zwie po  p ro s tu  ła taniną, P raźm ow skie-  
«nu zaś o d d a je  te zaletę, że p ra c a  jeg o  zbliża się 
Majwięcej do s ta tu tu  litewskiego i ze po  p ra w o d a ­
wstwie W iślickiem, je s t  na jlepszem  dziełem p ra -  
Wodawczem na jak ie  zdoby ła  się P o lska .  VSTyda- 
je też go au to r  po raz p ierw szy z oryginału  zn a ­
cząc ty lko  różnice d w ó ch  oddzie lnych  m azow ie­
ckich p raw o d aw stw ; szkoda  ty lko , źe nie p r z y ­
wiódł d la  całości i tex tó w  odm iennych  jak ie  są  
W Goryfiskim. P o  o r ty lach  s ta tu t  P razm ow skie-  
go najwięcej k a r t  d ru k u  obejmuje j a k  tu ta j  np. 
ścisłego pisma s tronnic  sto  przeszło. J a k o  d o d a ­
tek konieczny, a w ysokie j w artośc i h istorycznej, 
Są p ro śb y  posłów  m azow ieckich do Z ygm un ta  
starego zaniesione, o p o p ra w ę  p ra w o d a w s tw a  
* różnych  epok  o d  r. 1543.

P o  zaby tkach  po lsk ich  n a s tę p u ją  l i tewskie  i 
żmudzkie, ja k  np. p rzyw ilej Z y g m u n ta  s ta rego  
z r . 1506 n a d an y  i po tw ierdza jący  sw o b o d y  n a ro ­
du. Przywilej to źe tak pow iem y in au g u racy jn y ,  bo 
każdy  xiążę w s tęp u jąc  na  tro n  litewski w ydaw ał 
takie przywileje. W p ra w d z ie  zaby tek  ten  w y d a ­
n y  ju ż  był przez Działyńskiego, ale pan Maciejo­
wski znalazł no w ą  kopię w te k a c h  N aruszewicza,

w y d a l  ją, w  transu inpc ie  Z ygm unta  - A u g u ­
sta. T egoż kró la  og lądam y  tu ta j  przywilej ziem­
ski żmudzki.

T e raz  przejdziemy po za gran ice  Rzpltej. A u ­
to r  nap rzó d  daje nam pomniki p ra w a  m oraw sk ie ­
go i czeskiego. S ą  to  ju ż  nie pełne p ra w o d a w s tw a  
ale wyciągi z nich. Zupełn ie jszym  je s t  s ta tu t  wi- 

nodu lsk i  z Chorw acji  zabytek  X V I  wieku, k tó ry  
au to r  daje w  przekładzie polskim, objaśniw szy 
rzecz parafrazą, gdzie to  zrobić w y p ad a ło .  P o  
winodulskim  idą s ta tu ta  serbsk ie  jak o to :  zakon  
b łagorodnego  cara  S te fana  z różnemi dodatkam i, 
i n a  tem kończy się samo w ydan ie  pom ników.
‘ K oniec  każdego  tom u H is to r j i  p ra w o d a w s tw ,  

ja k  i koniec każdego tom u dzieła sw ojego , pan  
M aciejowski zawsze wieńczy w rozmaite dodatk i.  
Bez d o d a tk ó w  więc i tutaj się nie obesz o. A u to r  
ogłosił w nich najs tarożytn ie jsze  d y p lo m a ta  p o l ­
skie. B o les ław a C hrob rego  d la  k la sz to ru  w l y n -  
cu, dy p lo m a t  ma szczęście, bo i tą  razą  juz  
drugi raz w y d a je  go p. M. g d y  jeszcze W r. 1 o 
głosił go w l is topadow ym  Nrze Bibljoteki \ ar- 
szawskiej," trzeci raz  og łoszony  j e s t  w nowymi to- 

ie dyp lo m a ta r ju sza  R zy szczew sk iego , k tó ry

w ty c h  dn iach  w yszed ł  z d ru k u > Id z ie  po tem  d y ­
p lo m a t  B o les ław a  śmiałego podejrzany , dalej w ia ­
dom ości o k a ra c h  na  złodziei u P om orzan  z wie- 
ru X II ,  dalej przywilej szlaęhcie i d u ch o w ień ­
s tw u  polskiem u nadane  przez k ró la  L udw ika  w r. 
1374— 1381 i kilka innych  szczegółów p ra w n y c h  
ze s ta ro ży tn y ch  rękop ism ów , ja k o to  w ażny  dla  
Czechów dom ow y s ta tu t  rodziny  Rozenbergów , 
z k tó ry c h  je d e n  był k an d y d a tem  n a  t ron  polski, 
szczegóły o św ię top ie rzu  polskiem, re lac ja  sąd u  
przys ięg łych  złożona w  r. 1325 królow i se rbsk ie ­
mu i w zory  różnych  pism, pozw ów , wyroków^ i 
p rzew o d ó w  p ra w n y c h ,  k tó re  w w ysokim  stopniu  
in te ressu ją  dzieje naszego p raw o d aw s tw a .

W y d a n ie  tom u  szóstego  tej H istorji  p ra w o ­
daw s tw  podniesie  w ysoko  ogó lną  zas ługę  w szy ­
stk ich  p ra c  nauko  wy c jip .  M aciejowskiego. W s z y  
stkie p race  jeg o  są  w ażne i w szystkie  na  celu m a­
ją  zagadnienia  p o c h o d u  naszej cywilizacji, w szy­
stkie  p o ru szy ły  bardzo  w ażne naukow e  kwestje,
w szystkie  dos ta rczy ły  m aterja łów  m yślącym  i p r a ­
cu jącym  ludziom, więc z kolei musimy to p rz y ­
znać i w zględem  szóstego tom u H istorji  p r a w o ­
daw s tw . N a  tem ogólnem w yznaniu  kończym y 
re lac ję  naszą  o w ażnych  ska rbach ,  w  jak ie  nas 
zbogaciła  znow u boga ta  e rudyc ja  au tora .

J u l ja n  Bartoszewicz.

O znaczeniu Gimnastyki
W  Ż Y C IU  C Z Ł O W IE K A  I  N A R O D Ó W .

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Nr Kroniki 44.)

I jakiż  z tąd  skutek? Oto młodzież, k tó ra  s ta n o ­
wić miała przyszłą  p o d p o rę  k ra ju ,  opuszczała  n a ­
ukow e zak łady  z zasobem  niew yrob ionych , nie- 
p rze traw ionych  wiadomości, obca  uczuciom se r ­
decznym , cho ra  na ciele i umyśle, pozbaw iona  e- 
nergji i silnej woli; w ychodziła  w świat, w y n o ­
sząc z sobą  ty lko  rozogn ioną  w yobraźnię , sp o rą  
dozę zarozumiałości i namiętności rozbudzone, 
słowem, by ła  to  młodzież, k tó ra  zużywszy n iew y­
robione jeszcze siły, nikczemniała, s ta rza ła  p rz e d ­
wcześnie. P o s łucha jm y  sumiennego zdania  o tym  
przedmiocie paryzkiego  akademika, d o k to ra  La- 
lemana:

„W ziąw szy  p o d  rozw agę, mówi on, najszczę­
śliwsze n aw e t  zdolności, bez udziału wszelkiej 
jak ie jbądż  jaw nie  osłabiającej j e  przyczyny , nie­
p o d o b n a  zaprzeczyć, źe długie natężenie um ysłu , 
brak  przyzwoitego ru ch u  dla  p rzyw rócen ia  ró ­
wnowagi, s ą  d os ta teczne  do wyniszczenia na js i l­
niej zbudow anego  organizmu. Co się zaś tycze 
tych , k tó ry ch  gorliwość przew yższa zdolności, 
k tó ry ch  um ysł zosta je  przepełn iony  niew yrobio- 
nemi, nagrom adzonem i pośpiesznie w iadom ościa­
m i,—  ci nie mają  n a w e t  czasu zastanow ić  się nad 
niemi, po jąć  je  i p rzysw oić  sobie na zawsze. Z te ­
go p o w o d u  więdnie n iety lko ciało, k tó rem u ora 
knie po trzebnych  ćwiczeń, ale i mózg ich wycien 
cza się, słabnie i w yradza , zupełnie tak  samo, jalr 
się wycieńcza ciało w yrobn ika , skutkiem z y na  
tęźonej i je d n o s tro n n e j  p racy . To tez widzimy, 
że piękne dzieci nasze, w prędkim czasie s ta ją  
się zgrzybiałemi, rachitycznem i starcami. Z a t rz y ­
majcie się w czasie przechadzki i popatrzc ie  na 
na nasza  młodzież: n a  s tu  d w óch  się nie znajdzie, 
k tó rzy b y  nie nosili na  sobie  ś ladów  p rzedw cze­
snej dojrzałości i naruszonej rów now agi o rganow
ustro jow ych!4*

Ale to  złe, pochodzące  z zaniedbania  s to so w n e ­
go cielesnego rozw oju , czyli w ynika jące  z n iehar-  
monijnego, n ies tosow nego t ry b u  życia, bardziej 
jeszcze rażące  n a s tę p s tw a  w yw iera  n a  m łodych  
dziewicach i w ogóle na płci pięknej. Skutkiem  
ty ch  przyczyn  płeć ta podlega  całem u szeregowi 
cierpień, k tóre  p rzechodzą  z czasem, na  mocy 
p ra w a  na tu ry ,  n a  n as tępne  pokolenia. W  pismach 
H anem anna , n a  k tó rym  zresztą  leży odpow ie ­
dzialność za rozszerzenie wielu b łędów , z n a jd u je ­
my jedno  najpiękniejsze może i n a jsp raw ied l iw ­
sze orzeczenie: że „z fizycznym upadk iem  kobie­
ty ,  rozpoczyna  się u p ad ek  rodza ju  człowieczego.4

D la  b ra k u  czasu, n iep o d o b n a  mi rozszerzać  się 
n ad  wyliczaniem w szystk ich  cierpień i cho rob , 
jak im  p o d leg a ją  ludzie rozm aitych  s tanów , o d d a ­
ją c y  się w yłącznem u rodza jow i p racy ,  sku tk iem  
je d n o s t ro n n e g o  ćwiczenia i natężenia  pew n y ch  
ty lk o  o rganów  i członkow , w sze lako , czuję się 
w ob o w iązk u  zaprzeczyć m ylnem u mniemaniu, 
j a k o b y  k la s s a  w yrobn ików , na  c iągły ruch  n a ia -  
źona, nie p o trz e b o w a ła  g im nastyki, k tó rą  ma niby 
zastąp ić  sam rodzaj p racy  fizycznej. Przeciwnie, 
w sk u tek  je d n o s t ro n n e g o  ru ch u ,  p o d le g a  ona

w szystkim  chorobom , ja k ie  w ynika ją  z n a ru sze ­
nia rów n o w ag i  o d ręb n y ch  organów . Rzeźnik p o ­
d lega  najczęściej p rzyp ływ om  krwi, apop lek tycz-  
nym  atakom  m ózgu i płuc, oraz w szystkim  os trym  
chorobom  (maladies aicjues). Szewc dośw iadcza  
ch o ro b y  płuc i serca, cierpień o rganów  brzucha .  
T y m  osta tn im  u lega po  większej części woźnica. 
T ancm is trz  najczęściej um iera  za m łodu  skutk iem  
liersiowej ch o ro b y  i t . d. K ażdy  cech, każd y  s tan , 

t ako to: lekarze, xięźa, adwokaci, u rzędnicy  i t. d. 
p o d p ad a ja ją  w yłącznym, up rzyw ile jow anym  c h o ­
robom , w yw o łan y m  je d n o s t ro n n ą  p racą ,  n ieza­
chow aniem  rów now agi pom iędzy oddzielnemi czę­
ściami ogólnego ustro ju .  P o ch o d zące  z tą d  osła ­
bienie i skarłow acenie  ro d za ju  ludzkiego, p o tw ie r ­
dzone s ta ty s ty k ą ,  oraz og lądem  przy  zaciąganiu 
re k ru tó w  do w ojskow ej służby, s ta ły  się p rz e d ­
miotem o b aw y  i uwagi w wielu  p ań s tw ach  za ­
granicznych. T a k  np. we Franc ji  i w P rus iech  
p rzekonano  się, źe liczba n iezda tnych  do w o jska  
w zras ta  ro k  rocznie w og ro m n y ch  rozm iarach , 
nie zw ażając na to, źe rząd  znalazł się przym uszo-  
ny m  ogran iczać  o d  czasu do czasu  w ym agan ia  
sw e co do w z ro s tu  i innych  zalet cielesnych.
O armji zaś f rancuzkiej możemy niewiele p rze sa ­
dziwszy powiedzieć, że się sk ład a  n a  w zór r a s s y  
portuga lsk ich  grandów , z całego poko len ia  p ig -  
mejczyków.

W e  Francji wszakże n ietylko n ad  tem  się za ­
stanawiano! wiele też innych  w ad spo łecznych  
przyp isano  fizycznemu skarłow aceniu . W  R evue  
nationale  15 czerw ca 1847 r., czy tam y znakom ity  
ar ty k u ł  o tym  przedmiocie.

„R odzaj ludzki (powiedziano tam) zwłaszcza 
w wielkich miastach, w iędnie je i  w y rad za  się, a 
sp ad k o w e  choroby , rozszerzone przez ro zp u s tę  i 
nędzę, g rom adzą w  żyłach w zras ta jący ch  p o k o ­
leń  zarodki fizycznej i m oralnej trucizny, k tó ra  
toczy i roz jada  społeczeństw o nasze .44

„N ik t  nie zaprzeczy tej smutnej prawdzie, ta k  
dalece j e s t  ona ja w n ą ,  źe nie masz p o trzeby  je j  
pow tarzać . Z pism s ta ty s ty czn y ch  widzimy d o ­
kładnie, źe w ystępk i  i zbrodnie  popełn iane  co r o ­
ku, posłuży ły  n iek tó rym  uczonym  za p o d s ta w ę  
do s t ra sz n y c h  wyliczeń. Zagorzali a ry tm e ty c y  
doszli do tego, źe o k r e ś l a j ą  zawczasu, jakiego  r o ­
dzaju  zbrodnie  w n as tęp n y m  ro k u  b ę d ą  p o p e ł ­
nione;— przew idu ją  n a w e t  jak ie— w  jak im  miesią­
cu. Z aw y ro k o w an o  ostatecznie, źe w obecnym  
stanie  rzeczy, istnieje ta k  w  świecie f izycznym jak  
i w  m oralnym  pewien szereg przyczyn, z k tó ry c h  
m uszą wynikać koniecznie je d n a k o w e  sku tk i .44

T e  skutk i wszelako w ystaw ione  są  ja k o  n a ­
s tę p s tw a  w yrodzen ia  się ludzkiego ciała, ja k o  nie 
czyste wydzieliny pochodzące  z głębokich ran , 
zadanych  cz łowieczeństwu w chwili jeg o  m ora l­
nego i fizycznego u p a d k u .

P ró b y  owe, mające n a  celu dow ieść s ta ty s ty ­
cznie jedn o czesn y  u p a d e k  d u c h a  i ciała, w  rzeczy  
samej nie zawiera ją  w sobie nic now ego; p o tw ie r­
dzają  one ty lko  odwieczne zdanie s ta ro ż y tn y c h  
m ędrców : in co rpo re  sandm ens sana  w  zdro- 
wem  ciele, dusza  zdrow a. . .

W sz y s tk ie  odk ryc ia  historji  na tu ra lne j  i fizjo- 
logji dow iodły , źe sku tk i podniesienia  sił ż y w o ­
tnych , a przez nie zasilenie zdrowia, o trzym ują  
się jed y n ie  za pom ocą  ćwiczeń c ie lesnych  i zno­
w u potw ierdziły  zdanie w yrzeczone jeszcze  2,000 
la t  temu przez P la tona ,  że „ g im n a s ty k a je s t  ś ro d ­
kiem niezbędnym  d la  u d o skona len ia  ro d za ju  lu ­
dzkiego .44

U niw ersy tecka  młodzież ge rm ańska ,  uczuw szy  
srogie sw e poniżenie p o d  władzą  Francji,  zaraz 
po ukończeniu  w o jny  za n iepodleg łość  n a ro d o w ą  
przoz k lęskę z a d a n ą  F rancuzom  vv Rossji, n a j­
pierw zaczęła myślić o w p ro w ad zen iu  g imnastyki, 
ażeby podnieść  zniewieśeiałe pokolenie  i zabez­
pieczyć go n a  przyszłość od świeżo doznanej 
zniewagi. W iad o m o  w szakże  j a k  nęd zn y  koniec 
miały w szystkie  p ró b y  po d ję te  n a  tem p o lu  i 
w  jak im  s topniu  przyczyniły  się do tego fan ta ­
styczne usposobien ie  młodzieży i pedantyzm  * 
chorob liw a  bojaźliwość ludzi podeszłego w ek u .

N o w ą  epokę  dla  g imnastyki, w najrozleg j -  
szem jej znaczeniu o dk ry ły  p race  i star.f ' 
fe sso ra  Linga, do  k tó ry c h  się Przy czJ ° \  ■ . ,
nie w spółczucie  okazane im przez rząd  i naród

8ZW dSzwecji w  r. 1843, g im nastyka zos ta ła  za-W  Szwec 1 w  r .  o  ,
tw ierdzoną przez us taw y  p a ń s tw a  r uznaną , jako  
in s ty tuc ja  n a r o d o w a .  W  Sztokho lm ie  założony 
został d la  gimnastyki I n s t y t u t  c e n t ra lny .  Szwe- 

, dzi uw ażają  g im nastykę  za je d e n  znajświetniej- 
l szych p rzejaw ów  vźycia narodowego i mówią o



nej z zapałąm. W e wszystkich gimnazjach i d o ­
mach przytułku dają. się lekcje gimnastyki. Zo­
stała ona wprowadzoną do ćwiczeń wojskowych 
i naw et dzieci włościańskie (ponieważ istnieje tam 
milicja narodowa) muszą się uczyć gimnastyki. 
vVprowadzono ją  tez’ do wszystkich korpusów 

Lądeckich, do wszystkich szkół marynarki. Każ- 
dy oficer, po przejściu wszystkich kursów w in­
stytucie centralnym, obowiązany je s t  znać sztukę 
gimnastyczną i posiadać j ą  systematycznie nie- 
tylko dla siebie, lecz nadto być w stanie dawać 
lekcje. W  Instytucie tym kształcą się ciągle n au ­
czyciele gimnastyki dla całego państwa i obowią­
zani są słuchać nietylko ustnego wykładu anato- 
mji i fizjologji, ale tez' ćwiczyć się przy sekcyj­
nym stole, aby poznać wewnętrzne urządzenie 
ludzkiego organizmu.

Co rok odbywa się w Sztokolmie wielki popis 
narodowy, przy którym zwykle bywają obecni 
król i xiążęta (którzy sami biorą udział w ćwicze­
niach gimnastycznych).

Systeinat Linga ma cel ja sn y  i określony. Z a ­
leży on na tern, aby doprowadzić istotę ludzką do 
■zupełnego organicznego rozicoju, za pomocą u- 
doskonalenia jego  c ielesnej natury. Ceł ten ma 
za podstaw ę dane antropologiczne, anatomiczne, 
fizyologiczne i psychologiczne; zawiera zaś w za­
hartowaniu ducha, wzmocnieniu charakteru i w o­
li przez dokładne rozwinięcie sił fizycznych, oraz 
przez oddalenie szkodliwych następstw, przeja­
wiających się u większej połowy narodów oświe­
conych skutkiem przesilenia dążności umysłowej, 
aby tym sposobem ustalić drogę do rzetelnego 
ukształcenia rodzaju ludzkiego, do czego dążyć 
powinno każde cywilizowane społeczeństwo. 

Szwedzcy gimnastycy pierwsi zastosowali wia-
im n o n i nA/ł>łanr\r>lnf/> n  L ‘ * 1  •• idomości poczerpniętę z anatomji i fizjologji do u- 

doskonalenia prawdziwej nauki gimnastycznych 
ćwiczeń. Za pomocą wielokrotnych doświadczeń, 
starali się oni- określić dokładnie, jakim mianowi­
cie sposobem wyłączny ruch każdej mięśni (mu- 
skułu) dziąła bądź na nią samą, bądź też na in­
ne części organizmu, jaki je s t  wpływ pierwotny 
tego ruchu i wpływ następny, późniejszy, bar- 
dziój oddalony, skoro się ćwiczenie powtarza i 
trw a nieco dłużej; w jakim stopniu w pływ a on na 
wewnętrzne organa, na mózg Igłowny i pacierzo­
wy, na rozwój płuc, na bicie serca, na rozchodze­
nie się krwi po oddzielnej części naczyń wlosko- 
watych i t. d. Aby nie odstąpić od głównej treści 
mojej mowy, nie będę tu wymieniał wszystkich 
ruchów, za pomocą których szwedzka gimnasty­
ka dosięga celu. Łatwo pojąc o nich wiadomość 
z licznych pism traktujących o tym przedmiocie, 
od nauczycieli gimnastyki, wreszcie w samych 
zakładach gimnastycznych. W spomnę tylko, że 
główną cechą odróżniającą starożytną gimnasty­
kę od nowożytnej, jes t  ta, iż ostatnia przy każ­
dym ruchu zadaje sobie pytanie: na cze>n zależy 
jego wpływ zbawienny na ludzki organizm? Dzi­
siejsza gimnastyka zawiera w sobie nietylko na 
uhę przyrodzoną o działaniu mięśni, czyli naukę 
o dowolnym ruchu  we wszystkie strony pewnych 
mięśni, tak zwanych żywotnych; ale też zwraca 
ścisłą uwagę na ruch  mimowolny innych; działa 
nakoniec na elastyczną tkankę, na tkankę ścięgni 
(suchych zył) za pośrednictwem tak_zwanych o- 
bojętnyeh ruehów.

Szwedzka gimnastyka oparta na takich zasa­
dach, nie zależy bynajmniej na samych skokach, 
łażeniu, lub też borukaniu się bądź dowolnemu, 
bądź według nie systematycznych, rzemieślniczych 
prawideł. Szwedzka gimnastyka wcale nie uczy 
jakichś wyszukanych ruchów i sztuk, któremi p o ­
zwala popisywać się tancerzom na linie, kug la­
rzom i małpom. Dąży ona stale do tego jedynie, 
aby uczeń mógł stać się wiylowładnym panem 
swojego ciała, aby owocem tych ćwiczeń była 
zupełna władza nad samym sobą, władza woli nad 
ciałem i rozumu nad wolą.

W szystko  com rzekł, stosuje się wyłącznie do 
tej gałęzi, którą Ling nazwał pedagogiczną g i ­
mnastyką, Całą naukę dzieli on jeszcze na wojen- 
ną, estetyczną i medyczną gimnastykę.

Medyczna gimnastyka, czyli tak zwana kinczi- 
terapia (kinesitherapia) ma na celu nie samo ty l­
ko leczenie ortopedycznych chorób— wykrzywio­
nych lub garbatych, stosuje jjsię ona do bardzo 
wielu innych, w których trudnoby było nawet 
przypuścić, aby posiadały jakąbądź  stronę do ­
stępną temu rodzajowi pomocy np. chorób ner­
wowych i krwi, chorób oddechowego apparatu, 
organów brzucha i t. d, Nie mam potrzeby wyli­

czać tu wszystkich chorób, jakie za pomocą gi 
mnastvki skutecznie leczonemi być mogą; wska­
żę tylko niektóre z nich. np. paraliż i skurczenie 
członkow—przedwskaźnia lub też następstwo a- 
poppłektycznego attaku, rozdrażnienie mózgu p a ­
cierzowego, katary  płuc, początki suchot, hemo­
roidy. zawały wątroby, łamanie kości, reumatyzm, 
hipochondrja, rozmaite nerwowe i moralne cier­
pienia i t. d. Ruch używany w podobnych ra ­
zach bywa albo czynny albo bierny. Chory albo 
sam przez się obowiązany je s t  dopełnić pewien 
ruch, albo go odbywa za pomocą drugiej osoby, 
która bądź całe ciało chorego, bądź oddzielne j e ­
go członki nagina, wyciąga podejmuje, rozciera 
i t. d. T ak  tedy pacjentowi stosownie do rodza­
ju  choroby, do je j  komplikacji z innemi, słowem, 
stosownie do zbadanych poprzednio wskaźni, za­
pisuje się gimnastyczna recepta , w której lekarz 
określa szezegółowie jakie mianowicie ćwiczenia 
winien przedsięwziąść chory, w jakim porządku 
mają one następować po sobie i jak  długo trwać 
powinny.

T a  lekarska metoda w dzisiejszych czasacłj 
zrobiła tak ogromne 'postępy, literatura jej stała 
się tak obszerną i tak samodzielną, że lekarz nie 
może dziś nie zwrócić na nią potrzebnej uwagi, 
nawet taki, k tóryby sobie niebardzo życzył po­
stępu gimnastyki, dla jakichbądź pobudek. K to­
kolwiek z lekarzy pragnie mniej więcej śledzić za 
postępem czasu i nauki, ten obojętnie na teorję 
lekarskiej gimnastyki patrzeć nic nie będzie. 
W  razie przeciwnym skazałby siebie na niewia- 
tlomość i na wzgardę w obec samej nauki. Nie­
świadomość ta zresztą, o tyle tylko może zatrzy­
mać postęp samej teorji, o ile moźliwem je s t  za­
trzymać obrót kuli ziemskiej zwątpieniem o tym 
obrocie. W e  wszystkich wszakże oświeconych 
państwach przyznano tej nauce zaszczytne miej­
sce vv liczbie innuych, coraz dalsze zaś jej rozsze­
rzenie stanowi o je j  wartości.

Z uczuciem dumy narodowej, mogę powiedzieć 
że Rossja była pierwszem państwem do którego 
przeszła teorja i zastosowanie praktyczne szwe­
dzkiej gimnastyki. W  r. 1841 i 1842 rząd rossyj- 
ski wysiał był lekarzy do Szwecji dla oznąjomie- 
nia się z tą nową nauką, sprowadził uzdolnionych 
nauczycieli i pomocników do Petersburga i zało­
żył tam instytut, na utrzymanie którego hojność 
M onabsza  przeznaczyła znaczne fundusze. Gimna­
styka została wprowadzoną prawie do wszystkich 
wcyeuno naukow ych zakładów, przekonano się 
bowiem o tej prawdzie, że same tylko musztra i 
marsze nie są w stanie zastąpić wszechstronnego 
rucliu ciała. Uznano jeż za rzecz korzystną w p ro ­
wadzić te zbawienne ćwdczenia do żeńskich n au ­
kowych zakładów. Słowem rząd założył funda­
ment i nie zaniedbał niczego, coby mogło rozsze­
rzyć i podnieść tę ważną galęż pedagogji i sztuki 
lekarskiej, Jeżeli zaś gimnastyka nie została u nas 
jeszcze dostatecznie rozpowszechnioną, jeżeli na 
sza młodzież i dzisiaj jeszcze nie cieszy się pożą- 
danera skutkiem cielesnych ćwiczeń tedy więc 
przypisać można tylko obojętności ogółu.

Następnie szwedzka lekarska gimnastyka prze­
szła do Anglji, gdzie wśród praktycznej dążności 
całego narodu, zwracano ciągle uwagę na fizycz­
ne rozwinięcie się młodzieży. I tac to je s t  nieza­
wodnie przyczyna, że naród angielski uważa się 
za jeden  z nsjsilniejszych narodów  na świecie 
pod względem fizycznym, o czem nas przekony­
wają pewne doświadczenia, odbywane za pomo­
cą szczególnych przyrządów.

Niedługo potem ustanowiono i w innych p ań ­
stwach gimnastyczne j leczebno-gimnastyczne za­
kłady, mianowicie w Prusach, w Saxonji, w Au- 
strji, w ostatnich zaś czasach i we Francji. Naj- 
więkzze wszakże postępy okazały się w Prusach 
i w Saxonji. Prócz rządowego instytutu dla gi­
mnastyki, istnieją jeszcze w Berlinie inne p ryw a­
tne zakłady. W prowadzono dziś gimnastykę do 
wszystkich wojsk, aby zapobiedz szkodliwym 
wpły wom niektórych ewolucji,niezbędnych w tak- 
tycejwojennej. (d. n,J

Literatura Perjodyesna .
,,Przegląd literatury zagranicznej" w Gazecie 

W arszawskiej  cofa się aż do czasów pierwszego 
oplynięcia Afryki przez portugalczyka Bartło­
mieja Diaz.

Pod napisem: „Piemont i Piemontczycy" czy­
tamy w Gazecie Codziennej początek szkicu histo­
rycznego o tym narodzie.

W  numerze 9tym Słowa,  korrespondent z Po-

| znania wielkie oddaje pochwały pomnikowi Ad*" 
ma Mickiewicza, utworu W ładysław a Oleszczyn- 
skiego, k tóry  w pierwszych dniach maja r. b. 
być ustaw iony na placu obok kościoła św. Mar­
cina i opatrzony Żelaznem odgrodzeniem.— ' 
W  „Studjach nad wierzeniami ludu ukraińskie­
go" Ant. Nowosielskiego, mniej zajmują pole­
miczne przeciw Ryszardowi Berwińskiemu rozu­
mowania, niż baśń o św ię te j  P ią tn icy  (Piątku)* 
opowiedziana z kolorytem i życiem. Pod  ru­
bryką „Rozmaitości" czytamy o kilku kursach 
publicznych, treści popularno naukowej, odby* 
^ ^ ą ^ ^ ^ i ę ^ b e c n i ^ w ^ e t e r s b u r g u ^  ^
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optyka miasta W arszawy dostać można. (Ner 46.—1.)

W D rukarni J .  U ngra .— W olno drukować. — W arszawa dnia l i  (23) Lutego 1859 r. —  S ta rszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


